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Ii 11 A li O W.
Koncert  w o k a l n y  pań st wa  . R e i c h m an ów  do 

k tó re go  n a l e źy ć  będą p i e rw s zy  skrz ype k teatru 
pan Sliidziń.ski i basista P. Ś z um l a ń s k i ,  dany  
będz i e  w e  wt o re k  na sali  Pana Knotza.  N a j ­
n o w s z e  k om p o z y c y e  z  oper wł osk ic h składają re-  
perloar  t ego  k o n ce r t u ,  k t ó r y  będz i e  nader  i n ­
t e r e s o w n y  dla m i i o ś u u ó w  harmoni i .  —

W  Pozn ani u  artyści  nasi  w  dal szym ciągu  
d a w a n y c h  w i d o w i s k  grali  dnia 14  k o me d ią Si . i r -  
b y  p a n i e ń s k i e ,  ( z a m ia s t  P e n s y o n a r e k , )  w  kt ó­
r yc h pani Holzman bardzo j e s t  c i iwalona.  Z a ­
p owie dz iane  Si):  N a p o i . e o n  w  H i s z p a n i i  d r a ­
ma t  i  następnie  ko me dy a D a m y  i H u z a r y .

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZI S I EJ SZ EJ .

—  Purtjz 13  C zerw cu . —
X i ą ż ę  Jo i nvi Ue ,  po odbytej konf erencyi  z 

ministrami  w o j n y  i marynarki ,  w  t o w a r z y s t w i e  
ki lku s z t a b o w y c h  o f ice ró w w y j e c h a ł  do Tulo-  
nu.  Sijdzi iź x i ą ż e  z at kni e  s wo j ą  banderę na 
t r z e e h m a s z t o w y m  okręci e  L e s o u v e r in —

W IA D O M O Ś C I  Z  PO P H Z  E O N  ICH P O C Z T .

— Petersburg  6  C zerw cu .  —
N  Cesarz J m ć ,  w  r ozwi ązani u niektórych  

k w e s t y j ,  w yn i k ł y c h  przy wy konaniu  i i a | w , z -  
sz e g#  ukazu z dnia 15 marca r. b co do po 
rządku w yd a w a n i a  paszportów zag ran ic zn ych ,  
w dniu 8  maja naj wyże j  ro/ .kazae raczył:  I) Od 
familij i służąyyijn o s ó b ,  wy je żd żaj ąc yc h za g r a ­
nicę z powodu słabości  . pobierać od każdego t  
osobna taka samą oplalę  taksową . jakie,  uh-gj-

j ą  sami c hor zy ,  to  j es t :  
snhy; od małoletnich zaś  c z ł a n k o w  f-imil ij ,  do 
lal  10,  żadnej opłaty nie w y m a g a ć ,  lecz  zara  
zem p r z e s t r z e g a ć , aby dz.eci  płci męzkie j  od 
10  do 1 8  l a t , me  był y pu sz -ża ne  za grani cę ,  
chyba tylko dla w aż n y c h  pr z yc zy n  i za osobnem  
naj * y żs zem d o zw ol e ni em.  2)  Od familij i s ł u ­
ż ącyc h of icerów r a n n y c h , w y j e żd ża j ąc y ch  za  
granicę  dla l eczenia  s i ę  z  r a u , z  zas i łkiem ze  
sk arb u,  lub bez t e g o ż ,  żadnej  opłaty za p isz- 
jiorla nie pobierać;  l ecz  i tu t a k ż e ,  j.ik w  po­
przednim punkcie p o w ie dz i a no ,  c z u j f n ć ,  aby  
dzieci  ich płci m ę ż n i e j ,  od 1 0  do 1 8  l a l ,  dla 
waż ny ch  tylko p r zy cz yn  za osobnem n a j w y ż ­
sz e  ni' d o z w o l e n i e m ,  puszczane  nyjv  z a g r a n i c ę .  
3)  Od familij i s łużących u r z ę d u i k ó n , w y s y ł a ­
nych w obce kraje w mlere-snc l i  s łu ż b o w y c h ,  
n u  w y m a g a ć  opłaty w takich tylko przy padkach,  
gdy lam wyj eżdżaj ą na c iąg ł ą s ł u ż b ę ;  od in­
nych zaś  pobierać , jak od podrużutąi  yrI) 4 )  Od 
u rz ędui kó * c y w i l n y c h ,  wy je żd ża ją c yc h  za g ra ­
nicę na k u r a c y ę , z zas i łkiem z e  skarbu lub 
z pe ns yą  i mucmi  doc hod ami ,  do s ł użby  przy-  
w i ą z a n e n i i ,  j ako  leż od ich fan i i i s ł użących,  
pobierać oji łalę po 2 6  rubii sr. od każdej  oso­
by.  5) Pud na z wa n ie m ogólnem osnb w y j e ż ­
dżających za granicę  w ii tercssach handlowych,  
należy r ozumieć  o b y w a t e l i ,  s z l a c h t ę ,  urzędni­
k ó w ,  i i. d,, od których ma b \ ć  | iohicrana c a ł ­
kowita  opłata po 100 mb-  sr . .  jeżel i  ciż nie 
są zapisani do gddyi  lub ce- h ó w 3 a nie kupców  
i w ogńlniyji-i osoby ze stanu h an dl owe go ;  gdy ż  
ws ff tscy  knpi-y.  pod na z wa n ie m n gó i nćm.  i i n ­
ne osobę  stanu h an d l o w e g o .  u » o l m e m  są znprł  
nie i>d opłaty.  6 )  Od obywatel i  sz lachty i np / ę  
B i n k ó w . wyj eżdżających za grani cę  w interes  
sach l iandlun yi  h . jeźh są zapisani do g i l d y i , 
a przeto opłacają osobną taksę za prawo ban 
d l o w u m a .  nie po h er n ć  opłat za pasznorla z a ­
g r a n i c z n e ,  na lejże  z a s a d z i e ,  jak są od lako 
wy cli uwolnieni  kup w ,  7 )  Famil ie  i s łużący:



a) oby w a t e l i , s z lachty ,  urzędników1 i t. d. w y ­
j e żdżaj ących za grani cę  w jni eressath  handl o­
w y c h  , a do gi ldyi  n i e z a p is a ny c b; 6) obywate l i ,  
sz lacht y ,  ur zędni ków i t. d. ,  wyj eżdżaj ących  
w takichże i i i lcressach . zapisanych do gddyi  i 
opł acających za prawo handlowania , j c)  kup 
c y  i inne osoby  z e  stanu h an d l o w e g o ,  powinni  
ulegać co do oplal  t ym że  przepisom , jak na- 
cze lnicy  ich f a w l i j  • to j e s t  osoby pol iczone do 
1 rzędu plącą po 1 0 0  | nb .  sr.  każda*, a pol iczo­
ne do dw óc h ostatnich r z ę dó w,  nic nie plącą.  
8 )  W z g l ę d e m  wy dawani a  paszportów ż y c z ą c y m  
wy j e c h a ć  za granicę  dla udoskonalenia się w  i n ­
stytutach gospodarstwa w i e j s k i e g o ,  I  opłatą 
z mn ie js zo n a  lub całkiem bez opłaty,  polecić w ł a ­
dzom m i e j s c o w y m ,  aby za każdym razem c z y ­
ni ły  przedstawienia do ministra sp ra w w e w n ę ­
t r z n y c h ,  któremu też ma być pozos t awione  w 
okol icznościai  h na u w a g ę  zas ł uguj ących . w y ­
dawani e  s to sowny ch  r ozporządzeń .  9 j  Przepis
0 w i e k u  p r o sz ąc y ch  się za  g r a n i c ę ,  m e  r o z c i ą ­
g a  się do o b u s t r o n n y c h  o b yw a t e l i  k u p c ó w ,  ich 
k o m m i s s a n l ó w  i f u r m a n ó w ,  j a k o  l eż  s z s p r ó w ,  
f l i sów w o l n y c h ,  k o l on i s t n w i t .  d.  L.U) P r z e ­
pi sy w z g l ę d e m  o pl a l  za  p a s z p o r l a  dla famil i j  i 
s ł u g  osób , w y m i e n i o n y c h  w p u nk t a c h :  1,  2,  
3,  4  i 7.  r o z c i ą g n ą ć  do fami l i j  i s ł u g ,  t ak  j e ­
d n o c z e ś n i e  z i cm iż  osobami  w y j e ż d ż a j ą c y c h ,  j a ­
ko  też  i du m o gą cy ch  późnie j  mieć  tego p o t r ze bę .

—  H am burg. —
W e d ł u g  o g ł o sz o ne g o  teraz  sprawozdania  n a ­

szej  radi.ej i oby watelskiej  deputacyi ,  cała s z k- da  
przez  wi e l s i  pożar zrządzona, '  wyno si  37  9 1 9 , 0 0 0  
i narków *). Uprzątn ei. ie g r u z ó w  k os z to wa ło  
2 1 9 , 0 0 0  nrarków.  Dotąd 5 7 5  n o w y c h  d o mó w  
j e s t  w yb ud owany ch  lub blizkich ukończeni a.  _  

—  F ra iik fo r t n. M  3 0  M a ja .  —
Od ki lku c za s ów g r o ź n e  ods zczep ieńs t  wo  wy 

l ęg ł o  się w  łonie w y z n a w c ó w  z a k o n u  M o j ż e ­
s z o w e g o  w t u l e j sz em  mieśc ie .  P r a w i e  d w i e  
t rzec i e  ż y d ó w  F i ą n k f o r t s k i c h  ode sz ło  od syna 
gogi  i u t w o r z y ł o  z g r o m a d z e n i e  oddz ie l ne  H a -  
z y w a j ą  się R e f o r m a t o r a m i  i oi lrzu afą  o b r z ę d y
1 g l ó « - n e  z a s a d y  l a l m u d u .  t V  s w o j e m  w y z n a ­
n i u  w i a r y  z a p o w i a d a j ą  , i z  n i e  b ę d ą  o b r z e z y ­
w a l i  d z i e c i  s w o i c h  i w y r z e k a j ą  8 l ę  o c z e k i w a ­
n i a  m e s s y j a s z a .  P a n  A n z e l m  R o l s . l n l d  s t a n ą ł  
n a  c z e l e  n a j g o r l i w s z y c h  p r z e c i w n i k ó w  t e j  s e k  
t y  i z e r w a ł  w s z e l k i e  m t e r e s o w e  s t o s u n k i  z  o d -  
s z c z e p i e n c a i n i .  R z e c z  o l e n i  w n i e s i o n a  z o s t a ­
ł a  n a  S . j m  n i e m i e c k i ,  o s k a r ż o n o  Ź y d ó w - d y s s y -  
d e n l ó w  , i ż  p o d  p o / . o c c m  r e l i g  j n y t n  w y z n a j ą  
z a s a d y  s z k o d l i w e  d l a  s p o k o j u , . ś - i  p u l i l i c z t i t m.  M i ­
m o  t a k i !  o b w i n i e n i e ,  s e n a t  fi ' a u k f . , r L s k l  o ś w i a d ­
c z y ł  s i ę  n a  s t r o n ę  t i o w ć j  s c k l y ,  i w i e l u  w i | -  
z i i a k o n i i l s / . y c h  i z r a e l i t ó w  n i e m i e c k i c h  (| o  m e j  
s i ę  p r z y ł ą c z y ł o .  TV l e j  c h w i l i  '  a j o i u j ą  Sl .̂ (1 
t w o r z e n i e m  k o m i t e t u  o i a i ą c e g o  n a  c e l u  / . J o ź c  
n i e  k o l o n i i  ź y d o w s k i ć |  W A u i e r y d *  p ó ł n o c n e j  
W i e l e  JUŻ p r ó ś b  p o d a n o  w  t y m  p r z e d * * o , - i e ,

-  1‘a r y i  o  Czeru-ca. —
Na wczoraj szem pos i edze niu  izby drpulown

") Murka równa się o  zip.  10 j;r.

n yc h  , w rozprawach nad żądanymi do datkowy m  
kredytem 7  mi l ionów franków dla p o w i ę k s z e ­
nia arinii afrykańskiej  o 1 5 . 0 0 0  ludzi , s z ł o  g ł ó ­
wn ie  o t o ,  c z y  wr Al g i er ze  ma być dalej z a ­
c ho w a n y  ni eogranic zony s y s te m podbojów,  lub 
c z y  należy o z n ac zy ć  gr.anicę,  którą tylko w y ­
j ą t k ow y m sposobem pr zekroc zy ćby  można.  Prócz  
ministra w o j n y ,  marszałka Soult ,  mi ędzy  w s z y s t -  
kiemi m ó w c a m i ,  kt órzy  dziś  g ł os y  z abi era l i ,  
o kaz a ł  się  tylko p .  Lorcel l es  j ako  s t a n o w c z y  
obrońca podbojów.

^o kilku mowach _ zabrał  g ł os  prezes rady* 
'marszałek S ou l t ,  aby,  podobnie jak pan Cor ce l -  
l e s ,  zbijać zdunie k o i n m i s s y i . która s t an owi  
pewną gram rzną stalą l inię Zarazem putwi er-  
tlzil on v. u r z ę d o w y  sposób r o zg ł os zoną  przed 
kilku dniami wi eść  , której li udiio było wi e r z y ć ,  
źc  cesarz marokański  ogłos i ł  r z e c z y w i ś c i e  w o j ­
nę  ś w ię t ą  przec iw Fran cy i .  Z  drugiej s l rouy  
za w i a do m i l , ze  w y p r a w a  do Ji i i jura ukończo  
na została w naj pomyś l ni ej szy  s po sób ,  że  ka-  
b y l o w i c ,  przec iw którym była pr zeds i ęwzi ęt ą,  
poddali s i ę ,  i że  j en e ra l ny  gubernator  w r a z  z  
wojskiem w y p r a w y  powróci ł  j uż  do prowi ucyi  
Algieru.  N ap r z e c i w  wojsku frnncuzkicmu stoi  
j u ż  armia n i eprzyj ac ie l ska ,  m ówi ł  dalej mar­
s z a ł e k ,  jak ta armia sit- u t w o r z y ł a ,  ł a t wo  po­
j ą ć ,  Abdelkade.r wy pa rt y  z A l g i e r u ,  schroni ł  
się na pustynię  n az w a n ą  krajem ne ut ra l nym.  
Poiem z w i ó d ł  się do  Marokko i podburzył  w  
tym kraju pokolenia ,  które s w e m u  wł a dc y  są 
posłuszne , j eże l i  im się tak zdaje ,  a które prócz  
l ego nies ione zepalein re l ig i jnym chętnie  nad­
s t aw ia ły  ucho na f anatyczne  m o w y  Abdelkade-  
r n , l a k ,  z e . nakmiiec  cesarz  marokański  nie  
iniał wł a d z y  wst rzymani a popędu s w y c h  podda­
nych , i ogłos i ł  woj nę  rel igijną.  To można b y ­
ło p r z e w i d z i e ć ,  g dyż  Ahdelkader wi dząc  s i ę  o -  
puszczonym przez pokolenia a l g i er s ki e , udał s ię  
do M a ro k ko ,  g d z i e ' m u  się udało skłonić  c e s a ­
rza , klórv wydał  r oz k az y  zgromadzeni a w o j ­
ska pod U c z k a .  i tyin sposobem armia nasza  
znajduje się naprzeciw armii  marokańskiej .  Mam 
wpra wdz ie  nadzieję  , że  me  przyjdzie óo w o j ­
ny ,  s ą d / ę ,  a lbowiem źe  obecność  naszej  armii  
i p r z e d s i ę w z i ę t e j  przez nas środki ostudzą w o  
j e n o y  zapał  m a r o ka o ów ,  ale nie l i , la łbym j e ­
dnak aby przy takich okol icznościach izba od 
mawi ał a zas i łk i ,  które su polrzebuę dla bezpie­
cz eń s tw a  m m i , .  Dalsze  rozprawy od ł oż one  są 
do nas tępnego posiedzci l ia.

X i ą | f t  Aumale , który po podbicm pokolenia  
Uleil Su [Tą ii i , dma 1 4  przybył  do s w e g o  obozu  
pod Bctna . wnlzi. i l  s i ę  z mus z onym  p o w i ó r i ć  
s p i es i me  do Biskary.  W  tem miejscu pozosla  
wił  b>J XI,|żę zol >gę z kr a jo wc ó w złożoną jiod 
d nwó Iztw-in dw óc h f r ane i i /k i di  of i cerów.  Za 
Inga ta zbuntowała się i l \ ' , j l  dwórl l  o f ice rów,  
oraz  lekarza i podof cera  zdradziecko w łóżkach  
ramo 'do wa la  , luisuuięrrgo Kal f ę  Ai llmed Reja 
n a p o  w rot pr/.\ « olała.  X i ą ź ę  Amna le  odbył  dro­
gę  z Brina do Biskary 31} nm  fr incuzkirl i  w 
4 8  godzinach i dnia l.S lam 'vkrorzy ł .  Kalifa 
ratował  się uc ieczką a bunt owni cy  przykładnie
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ukarani  zostal i .  T e ra z  pozostanie  lam załoga  
ft-iiiiruzka po>l d o w ó d z t w e m  . sztabowego ot icera.

—  Londyn  6  C zerw ca. —
W i ę z i e n i e  ()’Coui ie l la  s t a n o w i  m i e s z k a n i e  

g u b e r n a t o r a  t eg o ż  w i ę z i e n i a  , w b a r d z o  p ię kn e m 
mie j scu  p o ł o ż o n e , o b s z e r n e  i w i e l k i m o gr o d e m  
o pa t r z o n e ;  t a m  n>» a g i t a t o r  p r z y  sobie całą  s w o ­
ją fami l ię  i Codzień od s w y c h  p rz y j ac ió ł  j e s t  
o d w i e d z a n y .  N a  dz i s i e j sz em pos i edze niu  izby 
n i ższe j  z a p o w i e d z i a n o  z n o w u  r ó ż n e  m o c y e  i 
m in i s t r o w i e  odpowi adal i  na r ó ż n e  z a p y t a n i a .  Na 
z a p y l a n i e  pan Oi im- oi nh e , o dpo wi e dz ia ł  m in i s t e r  
s p r a w  w e w .  p. G r a h a m , ź e  w y s ł a n i e  w o j s k a  
■iii w y s p ę  ' Guer nsey  s p o w o d o w a n e  było  przez, 
r a p o r t a  t a m e c z n e g o  g u b e r n a t o r a  . w e d ł u g  kto 
I Vcli na  lej Wł sp ie  mia ł o  p a n o w a ć  wi e l k i e  wz b u  
r ż e n i e ,  a le  s ą d z i ,  że  t a k o w e  w k r ó t c e  u s t an ie .  
( W e d ł u g  d z i en ni ka  wy s p y  G u e r n s e y  S / a r ,  w y ­
s ł a n e  t am w o j s k a  o p u s z r z a j a  j u ż  w y s p ę . )

Na  o ne gi l a j s ze m pos iedzeniu  izby t e j ż e ,  na 
ż ąd a n i e  lorda J o h n  Russe ł  , m in i s t e r  Gi ads t onc  
p r z y r z e k ł  z ł o ż y ć  d y p l o m a t y c z n e  k o r r e s p o o d e n -  
c ye  z r z ą d e m  p r us k i m wz g l ę d e m  s t o s u n k ó w  h a n ­
d l o w y c h ,  a le dop i ero  za  2  t y g o d n i e ,  p o n i e w a ż  
w t e n c z a s  s po d z i e w a  s i ę ,  że  zupe ł n i e  się j uż  u -  
k o ń c z ą ;  doda j  w r e s z c i e ,  iż gd y o s t a tn i e  depe­
s z e  r z ą d u  p r us k i eg o są p r z y j a ź o i e j s z e  od p o p r z e ­
d n i c h ,  p rze t o z ło ż e n i e  icli więce |  m i n i s t e r s t w u  
d o p om ó dz  aniżel i  z a s z k o d z i ć  mo że .

I S o / i i u i i t o ś c i .

0  D S T R Z E L O N A  N O G A .
Powieść z wojny r. 1809 

. Ciąg dalszy.
P rz y j ą ł e m  chętnie zaproszenie udania się z nim 

do jego d o mu ,  aby jak się w y r a ż a ł ,  pogadać nie­
co o tych wo je n ny ch  c z a sa ch ,  w k t ó r y ch  on sam 
c z y n n ą  o d g r y w a ł  rolę.

Zat rzymal i śmy się na przedmieściu Banina,  przed 
m a ł y m  s c h lu d ny m  d o m k i e m ,  u k ó r e g o  d r zwi ,  o -  
toczona gronem k wi t nąc ych  dziatek , siedziała śli­
czna k o h i d a ,  zajęta ręczną  d o m o w ą  pr a cą .  By-  
ła t o zona wr az  z dziećmi mojego towarzysza.

Weszl iśmy do czystego p o k o j u ,  k tó rego  u r z ą ­
dzenie  świa dc zy ł o O niejakiej  Z a m o ż n o ś c i  miesz­
kańców.  Ka za ł  przynieść w i n a ,  a wychyl iwszy  
ki lka szklanek na d o b r e  p owo d ze n i e  naszej no wo  
zabranej  p r z y j aź n i ,  czyni l iśmy sobie  wzaj emne  za ­
pytania  i objaśnienia ,  które  nam wiele z p r ze ży ­
tych przez  nas  w y p a d k ó w  na nowo w pamięci  o d ­
świeżyli .

Nie móg ł  on w  p r a w d z i e  sobie p r z y p o m n i e ć ,  
żem p rz yświ ec a ł  p o c h o d n i ą ,  gdy go do operacyi  
ni es iono,  Iecz vv jrgo ówozesnem p oł oż en i u  mię­
dzy życiem a śmiercią^,  b y ł o  to ze wszech miar  
niepodobieństwem.

,,(,iei pi, n ia— „ m ó w i ł  dalej  gospodarz  w  toku 
naszej  r o z m o w y , — „cierpienia jakie Opa t rzność  na 
ludzi z s y ł a ,  b y w a j ą  nieraz i stotnym p o wo d e m  ich 
szczęścia! Mówię to z przekonania . "

„ P a t rz  p a n , "  p r a w i !  d a l e j ,  „ j e s t e m  s y n e m  t u ­
te j szego n a lkzycieni .  W  m ł o d o ś c i  moje j  o d d a w a ­
ł e m  sie n a u k o m ,  m a l o w a ł e m  p o r t r e t y  i p i s i ł e r n  
wi er sze .  C h c i a ł e m  Widzieć św ia t  i z a s ł y n ą ć  w  j a ­

kiej sztuce albo umiejętności.  Tysięć  d z iw ac zn yc h 
p l a n ó w  s nu ł o  mi się po głowie.

„ G d y  oto n a ds z ed ł  pamiętny rok l 8oy.  Z o s t a ­
ł em  ż o ł n i e r z e m ,  a stan ten na da ł  zupełn ie  inny 
ki er unek  ino|emu ż y c i u ,  i zwróci ły  mię w to c ia ­
s n e — lecz błogi  spokój  duszy u ż y c z a j ą c e - - d o m o ­
w e ,  rodz inne  życie.  Sz czę ś l iwsz ym,  czuję to te­
raz  d o b r z e ,  b y ł o by  mię urzeczywis tnienie  moich 
najśmielszych urojeń nie uczyni ło .

„ Ni er az  wienźaj mi wp a n  dz ię kowa łe m niebu za 
moje szczudło.

„ U t r a c i ł e m  n o g ę ,  lecz p o z ys k a ł e m  największe 
szczęście mężczyzny na t ym święc ie— wierne  nie­
wieście. ' serce!

„ T e r a z  p r o wa d z ę  m ał y  z b o ż o w y  h a n d e l ,  żyję 
bez wszelkiej  t roski ,  a co wszys tkie  s ka r bv  świata 
przechodzi ,  jestem szczęśl iwym m a ł ż o nk i em  i o j ­
cem!

„ T a k  j es t ,  ł ag odn e  rozkosze d om owe g o  p o ż y ­
cia s ą  najmocniejszą t amą przec iw burzom nami ę­
t nośc i ,  k t óre  w  zamęcie świata tyle już n a j p i ęk ­
niej szych dusz z g u b i ły . "

Na moje  z ap y l a n i e ,  jakie b y ł o  jego dalsze p o -  
wodzeni e  po  owej  o p e r a c y i ,  odpowi edzi ał .  ; W  
ki lka tygodni  wypuszczono  mię ze szpitalu i p r ż y ­
li u lałem tu do mego k r a j u ,  gdzie u r odz iców mo­
jej' naówczas  kochanki  a teraźniejszej  ż o n y ,  zna ­
lazłem na j t roskl iwsze  przyjęcie,  d e p o k ą d  moja rana 
z upeł ni e  się nie zgniła.ń

T u  po j rza ł  mówi ąc y  z wdzięcznością  na s w o j ą  
żonę,  która  tymczasem usiadła  ko ł o na s  przy sto 
l iku ,  a której,  pogodne  lice j aśnia ło n i ebem d o ­
broc i .  ,_T.

W t e d y  u j r za łe m na pr zec iwleg ł ej  ścianie k r u -  
cyfiy,  a p o d  nim m a ł ą  m i n i a t u r ę , ,  k tórej  dobr ze  
t raf iony o r yg in ał  siedział  w postaci  m a ł ż on k i  o -  
powi ada j ąc ego  kroala.

Pozna łem natychmiast  ten obrazek.  Był to  ten 
Sam, na  którego widok mój gosp oda rz  b ę dąc  j e ­
szcze ż o ł n i e r z e m ,  z daw ił  się przy  odjęciu swojej  
nogi w r.  rSog,  zapominać  wszelkich b o l e ś c i . —

'Zapytany po twi er dz i ł  moje d o mn ie mywa ni a  i 
“r z e k ł  wskazu j ąc  na s w o j ą  żonę:  „ Ni e  mylisz się
wpoiu ,  ona lo jest  tym a n i o ł e m ,  którego p r z cz e -  
iiiuie samego mal owany obraz  był ini  wr az  z Bo­
giem p r zewo dn ic zą  gwi azd ą  mojego woj skowego  
z a w o d u ,  i który mi jeszcze teraz moje k aleczę  ż y ­
cie os ładza.  „ O ,  niech cię Bóg“ - - m ó w j ł  dalej  c a ­
ł u j ą c  ż o n ę —„nieci ł  cię Bóg w d ługie  lata dla mnie 
i dzei tek naszych z a c h ow a ! "

Z o n a ,  zamiast  odpowi edzi  o t a r ł y  spbIg łzę  z 
oka i ścisła mu rękę  w milczeniu.

J a  zas b ł o g os ł a w i ł e m  jego szczęściu posiadania 
t ak ie j ,  od wszys tk ich  s k a r b ó w  świata dioższe j  t o ­
warzyszki  ż y c i a ,  nie o dwr aca j ące j  swego  wi er ne­
go Serca od k o c h a n k a ,  k t ór y poszedł szy  na w o j ­
nę u r od zi wy m m ł o d z i e ń c e m , powr óc i ł  kaleką.

( D o k . n a s .)

L a  P re s s e  o p o w ia d a  n a s tę p u ją c y  r y s  z  ż y c ia  
zm a rłeg o  p  L a J f i l i a .

Lat  t emu kilka,  X... .  f u ry e r  z j ednego p u ł k u  
jazdy stojącego w P a r y ż u ,  o d e b r a ł  w s kutku w y ż ­
szego rozkazu 5400 fr.  przeznaczone na ż o ł d  pi l i ­
li u. T e n  n ieszczęś l iwy,  do tąd  . n ienagannej  kori- 
dui ty , wa leczny żołn i erz  czego miał  d o w o d y  na 
p i e r s i ,  n i eszczęś l iwy,  p rzec ho dzą c  przez  1’ajais 
Roy. il  , p o w z i ą ł  pierwszy raz w s\yeui życiu myśl  
w ys t ę p n ą .  Mając przy sobie s ummę  n ieua l eżącą  
do niego,  ws z ed ł  do s;|li gry i pobu dz ony  pi e­
k ie lną  p o k u s ą ,  p r z eg r a ł  wszys tkie  pieniądze  p o ­
wierzone jego honorowi .  Za  p o w r o t e m  do k w a ­
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t e r y ,  p r z e p ę d z i w s z y ,  jak się domyśl ić  można,  noc
o k r o p n ą ,  naza ju t rz  r a n o  z w i e r z y ł  się d o b r e m u  s w e ­
m u  p rz y ja c i e lo wi ,  jak on  podof icerowi .  Nieszczę­
śl iwy X   nie widzi  żad ne go  sposobu tylko śmierć.
Przyjaciel  ł agodzi  g o ,  usi łuje ożywi ć  w nim o d ­
w a g ę ,  p e r sw a du je  mu.  Nakoniec , po d ł ug i ch  n a ­
m y s ł a c h  postanowi l i  udać  się do p. Laffilte.

W  dwi e  g odz in y polem stanęli  ob ad wa j  w  j e ­
go p a ł a c u , i przyjęci  zostali przez bogatego b a n ­
kiera z se rdecznośc ią  , która ośmieli ła X . . .  . do  w y ­
znania  p r z e d  nim otwarcie swego nierozsądnego po ­
stępku.

I s t o tn ie ,  r z e k ł  pan LafFitle , to jest  rzecz w a ż ­
na  ,’ i 5400 i r .  nie lak ł a t w o  z n a l e ź ć . . .  Z o b a ­
c zy my ;  jeżeli panu poż ycz ę  te p i e n i ą dz e ,  kiedy 
spodziewasz  s i t ,  że  je będziesz w stanie oddać?

Panie!...
Najprzód , jakie s ą  pana  fund usz e?
Niestety! niemam panie ty lko  moją  de korac yę ;  

ale jeżeli p a n  raczysz r a tować  mój  h o n o r ,  p r z y -  
siagant p an u , że p r z y wi ąz an ą  do niej p e n sy ą  w i e r ­
nie odniosę każdego r o k u ,  póki  się nie uiszczę w 
zupełności .

Aj! aj! to b a r d z o  d ł u g o  będz i e  się c i ą g n ą ć
Panie!...
A do tego czy to jeszcze jest p e wn em ?
Przysięgam jianu.
D o b r z e ,  p r ze ko n amy  się.
W  kilka minut  p ot em wyl iczono panu X . . . .  

54oO fr.  W  zamian na tę summę  podpi sa ł  a k t ,  
zaręczony swojern s łowe m.  N a p r a w i ł  swój  b ł ą d ,  
i nikt  prócz  pr zyjaci t la  nie wiedzia ł  o niebezpie­
czeńs twie  jego honoru .

W  pięć miesięcy pot em p. X... .  o d e b r a ł  pensyę  
za de ko rac yę  i. odn i ós ł  swoje  25o f r an kó w pa nu  
Laffi t te.

Ali ,  r z e k ł  bankie r  wi d zą c  go w c ho d z ą c e g o  do 
swego ga bi ne tu ,  to p a n . . .  jesteś cz łowiekiem h o ­
noru.

Doniesienia

N ro .  2 ‘23 .
D y b e k c y a  O g ó l n a  S / . p i t a ł i .

IV W olnem  M ieście K rakow ie .
N a  dniu 1 Lipca r. b. od godz i ny 11 do l  

z pnl(idli>a odbędzie  s i ę  w S c k r c t n y a c i e  De re k  
cyt Ogólnej  bcyl acya jirzcz d e kl ar acj e  opi eczę ­
t o w a n e  «a dos tawę  płócien w różnych gat un­
kach , sukna s z a r a e z k o w e g o , drelichu w pasy,  
pantof l i ,  t r z e w i k ó w ,  skarpetek we łni anyc h i m -  
n \ e h  e f l r k l ó w do Szpnala ś Ducha n a r  h. po­
t rzebnych na tłp. 1 4 2d  gr.  & o c e n i o n y c h ;  w z y .  
w a przeto c hcących **li«.vtować tę do s ta wę  »- 
ż eb y deklararye s w e  obejmujące w ym ie n i en ie  
celty za jaką effekta wspomui one  niżej s z a c u n ­
ku u s t ano wi on eg o dos tarczyć  obowiązują s ię  w  
miejscu i czasie  p owyże j  o z n a c z o n y c h ,  imlz i cż  
titidiitm  złp.  150 w Ka ss i e  Oł ówne j  Szpitala ś.  
D u di a  z l o ż y h ;  « innych z a ś  warunkach tej li- 
e y l a c y i ,  tudzież  i l o ś c i , j akośc i  i gal unkai  li prób 
do st ar cz yć  się  mających e f fe kt ów w miejscu na

Oto panie  su mk a .  ••
Co pan chcesz , ż eby m r o b i ł  z lak m a ł ą  k w o t k ą ?  

Zat rzymaj  j ą  pan p rz y  sobie.
Ale,  panie . , .  .
Dopiero w r oku p r zy s z ł y m  przyniesiesz  za to 

5oo f r an kó w.
Proszę pana,  w e ź  pan  to.
Ni e ,  niówię panu.  Nie c h c ę . . .  Czekam na 5oo 

fr.  w  r.  przyszłym.
P o k  u p ł y n ą ł  a pan X... a wa n s o wa n y  na p o ­

r u c z n i k a ,  s t awi ł  się z nowu u pana  Lalf i t la p r z y ­
nosz ąc  mu  bilet 5oo f rankowy-

Bardzo d o b r z e ,  r z e k ł  bankie r ,  rzeczywiście je­
steś pan uczc iwym c z ł o w i e k i e m . . .  O t oż  t o ,  pan 
jesteś teraz o f f i ce ic i nTo bardzo dobrze.

Ot o panie 5oo f ranków.
Panie X. . .  p an  jesteś człowiek honoru . . .  Z a c h o ­

waj  te p i e n i ą d z e . . .  Od bi e rz  swój  r e w e r s ,  k tóryś  
Jodpisał .  — A p o d a w s z y  mu rękę  rzekł.- Niech ta 
t k e y a  będzie panu na p oż y t ek .

P I l Z Y J K C M A l . l  D O  K K A K O W A . —  —

Od dnia 21 do dnia 22 Czerwca.
Malzel J óz ef  ob. ,  J a n k ow s ki  W ł a d y s ł a w  oh. ,  

Wenl el  Antoni ,  Sz ymak owsk i  L u d w i k  oh. ,  S t r a ­
szewski  Romuald'  ob. ,  z Polski;  - -  W o l f f  Chi  y -  
s tyan,  Nowak Magdalena,  z Gal icy i; —  R i e s e n -  
feld Józef ,  Wei ss enber g Józef ,  z Pruss.

W \/jechali z  Krakowa
Dębicki  I gnacy,  Czajkowski  Józe l ,  Podgór ska  

Rozal ia,  Karwicki  Wincenty  ob. ,  Ł u n i e w s k i  W i -  
k to r  oh. ,  Kra iewski  R a j mun d,  Błeszczyńska  E m i ­
lia ob.,  Kamińska  Helena,  do Polski:  —  Boc.heń-7 I \ W
ski Jul ian ob, ,  H e n r y  Jul ia,  Gr o t t e n  Elżbieta,  do  
Galicyi;  —  Pessel  Bar t łomiej ,  Hol l rcl i  Ema n ue l ,  
L e w y  Samuel ,  Jsaie Al exander ,  do Pruss.

Lrzędowe.

odbycie l i eyt aey i  pr z ez nac zon ym  , każdego cza  
su w iado mo ść  j .owzi ąść  mogą.

Kraków d. 8  Cz er wc a  1 8 4 4  r.

P eezyduj ący ,  
S cH IN D LE It  

Sekr .  T y r a !  k i

Dnia 2 5  Cz er wc a  b. r. o godzinie  1() r an­
nej w gmachu S u k i e n n i c a c h  w drodze s ądowe j  
S| ir/ei laż ks iążek r ó ż m c h  h i s t o r y c z n y c h ,  l i tera­
c k i c h ,  ku i nc i l yi . oper i i i i i iy.h tudz.ieź r y n n .  
k r z e s e ł ,  obrazów;  — y.a.ś we  wtorek 2  Lipca 
l r w domu pod N 1)77 Z inoey n-zolm yt 
Trybunału 6  Lutego b. r. N .  7 47L w y d a n y  d e ­
po zyt ów kryminalnych . f u z y i , p-stnietów że  
la/ . iwa.  odzieży ż y do ws ki ch  i i nnych za g o to wą  
zaraz  z a p ł a t ę .

Kraków d. 18 Cz er wc a 1 8 4 4  r.

S korczy tisk i  Kum.  Sąd.
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M M o s t o J n i  J B ę s o w i e  !

W  obecnej chwili, kiedy Reprezentacya Narodow a z 'w o li  Protegujących Trzech  
D w orów , rozpoznaniem stanu krainy naszej zajęta j e s t ,  kiedy wynagrodzenie w ielole­
tnich prac i zasług  jej pieczy i wspaniałości poruczone z o s ta ło , udaję się do W a s  S za ­
nowni M ężow ie  o sprawiedliwe w zg lędy  i przychylne serca. W s z a k ż e  po sześćdzie­
sięciu latach znękany długą i mozolną pracą, juz drugiej nie doczekam Reprezentacyi  
ani zrównania em erytur, którego młodsze pokolenie kollegów  doczekać musi. Raczcie  
przeto tą razą nie odmawiać mi swej łaski w  oznaczeniu dodatku do emerytury całkowitej 

a to z pow odów  następujących.
Gdy w  roku 1 8 0 9  w s z y s c y  Professorow ic  dotychczasowi z wyjątkiem dwóch  

K rzyżanow skiego i Litwińskiego opuścili Uniw ersytet, i ja również na zastępstwo ka­
tedry Historyi Naturalnej do W iednia wyjechać miałem; Jaśnie W ie lm ożn y  Hrabia 
Horodyjski, w  ów czas  cywilno w ojskow y Referendarz do now ego urządzenia Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego upoważniony, użył wszystkich środków do zatrzymania mnie w  Kra­
kow ie , zaklinając na wszelk ie  obowiązki, na miłość Braterską w  imieniu szlachetnego  
narodu do objęcia osieroconych katedr i pozbawionych dozoru Instytutów, zaręczając  

jak najuroczyściej przyzwoitą pensyą, emeryturę całkowitą po trzydziestu latach, podróże 
kosztem Akademii co rok podejmowane i t. p. korzyści. Opierałem się długo, nareszcie  
przemogło zaufanie do P olaków  i przywiązanie do ojczystej ziemi w  której kości przy­
jaciół i najdroższych rodziców moich spoczywają. Opuściłem rozpoczęty  zaw ód, za­
sługi w  Rządzie dotychczasowym  p o łożon e , opuściłem katedrę wiedeńską gdzie mnie 
czekały  honor, nagrody, związki familijne, w iększe  widoki dla dzieci i emerytura w k w o ­
cie 2 0 0 0  Z R . dzisiaj całkowita. Przyrzekłem  pozostać w  Krakowie. Twarde to były  
obowiązki i prace w  języku dotąd do podobnych nauk nie przygotowanem. Pośw ięciłem  

się im z zapałem, porzuciłem w szystk ie  widoki i korzyści lekarskie oddając się  samej 
tylko pracy naukowej. Czyniłem co mogłem aby się stać godnym przyjaźni i zaufania 
współziom ków . Pracowałem  w o b ec  was lat 3 7 i  4  miesiące, a 7 7 0  uczniów w d w óch  po­
koleniach katalogami objętych i po różnych krajach Europy rozproszonych, są świadkami 
moich wysileń i poświęcenia. Co mówię uczniow ie— nie! były to dzieci moje, dzieci w a­
s z e ,  w y  sami, przyjac ie le , koledzy, kochałem ich z a w sze  jak w łasnych synów . U n i t o  
słodzili mnie mój pobyt i wynagradzali przykre c h w ile  życia mojego.



N ie oszczędzałem  koszldw  kiedy sz ło  o s ław ę Akademii albo o dobro pow ierzo­
nych mnie Instytutów. W iadom e są kilkoletriie wyjazdy moje do T ow arzystw  uczonych, 
z przyjaźnią wspomniane jest  imię moje za granicą. W olne chwile od pracy pośw ięca­
łem uzupełnieniu zbiorów, klóre całą życia mojego pociechę stanowiły. Znany jest  
uczonym mój zbiór entomologiczny który w stu skrzynkach dwustopowych za szkłem  
hermetycznie zamykanych 2 4 , 0 0 0  ow adów  obejmuje, między te mi w iele  jest  rzadkich  
now ych i kompletr.a Fauna Krakowska Ten ow oc  czterdziestoletniej pracy, stanowić  
miał drogą pamiątkę w Akadem.1' tutejszej, dla tego tez z niemałym żalem zniewolony  
byłbym sprzedać go za granicę. ,

Jeżeli Polacy  w  roku 1 8 0 9  przywiązaniem . iniłcm obejściem się zn iew o ld i  mnie 
do przyjęcia obow iązków  w  Akademii Krakowskiej zapewniając emeryturę albo nagro­
dę całkowitą w  czasie teraźniejszym Statutem Akadeinickiem przepisanym; to Krako­
wianie po 3 7  latach w zawodzie  najmozolmejszym i najkłopotliwszym przepędzonych,  
nie raczą odm ówić mnie powiększenia i przyrzeczonej w ów czas  nagrody. W sza k że  do 
dw óch trzecich pensyi w edług rzeczonego Statu Akademickiego już przed siedmiu la­
tami miałem prawo nie żądając jej w  lenczas oszczędziłem  krajowi 3 5 , 0 0 0  Złp. 1 M -  
bym to uczy nił, mając jeszcze  siły dostateczne do zatrudnień gospodarskich i do w yna­
grodzenia tych strat które mnie .na stare lata czekały , gdyby nie nadzieja ze  Rodacy ża­
dnego nie zrobią mi uszczerbku. M ów ię  uszczerbku bo ja tylko jeden z em erytów znaj­
duję się w  tej smutnej kolei. Od reformy Pojezuickiej za ś. p. Kołłątaja aż dotąd, nikt 
oprócz mnie, tak długo w  Akademii Krakowskiej nie pracował. Ja tylko jeden z r. 1 8 0 5  
pozostałem . Po mnie następuje Adam Krzyżanowski dotychczasowy P r o f e s s o r z r .  ł 8 0 7  
trzeci Fe lix  S łotw ińsk iod  r. 1 8 1 2 ;  w szy scy  inni powiększej częśc i uczreowie nasi, dopiero 
od roku 1 8 1 0  lata służby swojej rachują. Do mnie w ięc  samego tylko Statut teraźniej­
szy  jakby na przekorę tyloletnich łat służby, lak srogo zastosowany być może i zape-  
wnp nadchodzących kollegów nie dosięgn ie , gdy szczęś liw a  zmiana i zrównanie spra­
w iedliw e z Statutem dla innych urzędników przepisanym, niezawodnie ich czeka. T o  
sprawiedliwe zrównanie odemnie zaw sze  choć bezskutecznie byw ało pożądane. Jeżeli 
R eprezentacyą Narodowa i W . Senat Rządzący do prośby mojej przychylić się raczy 
całe muzeum i zbiory moje Akademii ołfiaruję,|ażeby i w  tern ceł i życzenia moje speł-

nŁonem, zostały.*>
Kraków dnia 21  Czerwca 1 8 4 4  r.

Z  g ł ę b o k i m  u s z a n o w a n i e m

A .  E s t r e j c h e r .


